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Prymasa i poznawać, jak podczas trzy-
letniego internowania czerpał siły 
z Boga. Klasztor Kapucynów w Rywał-
dzie to pierwszy etap jego uwięzienia 
(26 września – 12 października 1953 r.). 
Dziś w sali pamięci jemu poświęco-
nej znajdziemy m.in. drogę krzyżową, 
którą narysował na ścianie ołówkiem. 
A jednak, tak jak św. Paweł do Listry, 
tak i Prymas wrócił po latach do Ry-
wałdu, by we wrześniu 1972 r. koro-
nować figurę Matki Bożej z Dzieciąt-
kiem Jezus. 

Na przekór
Przy kościele pw. Chrystusa Kró-
la w Toruniu stoi pomnik kard. Wy-
szyńskiego. Prymas uczestniczył tam 
w obchodach tysiąclecia chrztu Pol-
ski w 1966 r. Nie odbyły się przed ra-
tuszem, ponieważ władze ludowe 
kilka dni przed terminem postano-
wiły przenieść tam święto państwo-
we. Kościół na Mokrem został zbu-
dowany niecałe 40 lat wcześniej 
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 MYŚL pasterza 
W Maryi człowiek stał się cały  
dla Boga. Ewangeliczny człowiek  
ma być oddany całkowicie Bogu  
i w ten sposób staje się na powrót sobą.
Bp Wiesław Śmigiel

Po prostu Ojciec

Bp Józef Szamocki i dk. prof. Waldemar Rozynkowski z pasją opowiadają o Prymasie Tysiąclecia

Kardynał Stefan Wyszyński, Prymas 
Tysiąclecia, książę Kościoła, a  dla 
przyjaciół – po prostu Ojciec.   

M amy to szczęście, że wielo-
krotnie gościł na terenach 
naszej diecezji. W  niezwy-

kle trudnym czasie jego spokój du-
cha i głęboka wiara przynosiły ukoje-
nie i zapewnienie, że Bóg czuwa nad 
wszystkim. 

Ostatnia z  wizyt kard. Wyszyń-
skiego w  naszej diecezji (składa-
jącej się obecnie z  części diecezji 
chełmińskiej i  archidiecezji gnieź- 
nieńskiej, którą zarządzał) miała 
miejsce online – to cykl interneto-
wych spotkań poświęconych jego po-
staci transmitowanych przez stro- 
nę diecezji, zainicjowanych nieprzy-
padkowo w uroczystość św. Wojcie- 
cha BM. – Władzą Prymasa była służ-
ba w prawdzie i miłości – przypom- 
niał bp Józef Szamocki. 

Zawsze wolny
Dk. prof. Waldemar Rozynkowski za-
chęcił, aby sięgać po Zapiski więzienne 

A ja wam mówię, że czas to miłość.
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w  dzielnicy przemysłowo-robotni-
czej. Na Mszę św. przybyły niezliczo-
ne rzesze wiernych.

Po południu kard. Wyszyński wraz 
z  biskupami wyruszył do konkate-
dry w Chełmży. Miał jechać inną tra-
są, ale władze zorganizowały tam wy-
ścig kolarski. Wobec tego pojechał 
przez Różankowo, Łubiankę, Bisku-
pice i Kończewice. Jak mówi dk. prof. 
Rozynkowski: – Może nawet nie wie-
my, że przejeżdżał przez naszą miej-
scowość.

W drodze
A tymczasem kard. Wyszyński, jak 
przystało na Ojca – ojcował. Przy-
bywał do naszej diecezji na duże 
uroczystości, jak pogrzeb bp. Adol-
fa Piotra Szelążka w Toruniu (1950), 
poświęcenie tablicy ku czci kapła-
nów męczenników w  Działdowie 
(1967), koronacja ikony Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy na toruńskich 
Bielanach (1967) i  figury Matki Bo-
żej w Lipach k. Lubawy (1969). Erygo-
wał kościół w Cierpicach (1970), na-
wiedził wszystkie kościoły toruńskiej 
Starówki i kaplicę sióstr elżbietanek, 
wizytował kościół pw. Świętych Pio-
tra i Pawła na Podgórzu, spotkał się 
z  siostrami pasterkami w  Jabłono-
wie, ale nie zapominał o małych miej-
scowościach, jak Otłoczyn czy Grabie. 
A  co mają powiedzieć mieszkańcy 
Rudaka? Kiedy proboszczowi groziło 
internowanie, zapowiedział, że w ra-
zie jego nieobecności osobiście zaj-
mie się parafią. 

Nie oszczędzał się. Jak sam powta-
rzał: – Ludzie mówią, że czas to pie-
niądz, a ja wam mówię, że czas to mi-
łość!  

Renata Czerwińska


